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kośc i  n a r o d u  a n g ie l s k ie g o  i r a sy .  T e ­
go że l a z a  woli  i c h a r a k t e r u  p o t r z e b a  
naszej  m ł o d z i e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  
a b y  się p o c z u ł a  częśc ią  s k ł a d o w ą  
n a r o d u ,  o d p o w i e d z i a l n ą  za jego losy.  
K a ż a y  P o la k  i k a ż d a  Po lk a  po w in n a  
czuć  się o d p o w ie d z ia ln ą  za losy  s w e ­
go n a r o d u ,  a w t e d y  n i e m o ż l i w e m  b ę ­
d z ie  to  b i e rn e ,  n ie f r a so bl iw e ,  o b o ­
ję tn e  p r z y p a t r y w a n i e  się r o z m a i t y m  
n a d u ż y c i o m ,  g w a ł t o m  i b e z p r a w i u .  
A ż e b y  zaś te m  lepiej z r o z u m i e ć  i u- 
p r z y t o m n i ć  sobie  ca łą  n a s z ą  o d p o ­
w ie d z i a l n o ś ć  za  p r z y s z ł e  lo sy  n a r o ­
du ,  p o t r z e b a  z n a ć  i o d c z u w a ć  całe, 
po łn e  c h w e ł y  b r z e m i ę  t r a d y c j i  k tó 
re j  s p a d k o b i e r c a m i  j e s t e ś m y .

T r z e ź w y  fi lozol ,  J a n  J a k ó b  Rous;  
se au ,  k t ó r y  d o b r z e  zna ł  na sz  us t r ó j  
p a ń s ł w o w y  i nasz  n a r o d o w y  c h a r a ­
k t e r  n a z y w a ł  p o l a k ó w  n a j s z l a c h e t ­
n i e j s z y m  n a r o d e m  ś w ia ta .  I n a p r a w ­
dę ,  d a l e c y  od megal r -manji  i od u  
rza ją ce j  m a n j i  wie lkośc i ,  a le  t eż  i bez 
n i e w ł a ś c i w e g o  z b y t k u  s k r o m n o ś c i  
m u s i m y  p r z y z n a ć ,  że nie k to  i nny ,  
t y l k o  m y ś m y  byli  p r z o d u j ą c y m  na  
r o d e m  w E u r o p i e  i w ła śn ie  d la tego ,  
że się n a s  ba n o  d o k o n a n o  na  n a s  h a ­
n i eb n eg o  g w a ł t u .

C o f n i j m y  się m y ś l ą  ws tecz :
Nasz  S t a t u t  Wiś l icki  1347 sp is any  

na  życ z e n ie  W i e l k i e g o  k r ó l a ,  b y ł  
p i e r w s z y m  k o d e k s e m  Draw w c h r z e ­
śc i j ań sk ie j  E u r o p i e .  P a k t  K oszyck i  
za  czasó w k r ó l a  L u d w i k a  p o s ta n o w i ł  
że (ni l  n c b i s  s in e  n ob i s )n i c  o nas  
b e z  nas ,  & p r z e z  to ca ły  s t a n  sz la -  
ohecki  s tal  s ię  j e d y n y m  swoim p r a ­
wodawcą . .  Tak ie j  k o n s t y t u c j i  nie 
m ia ło  ż a d n e  p a ń s t w o  E u r o p e j s k i e ,  
a w y p r z e d z i ł a  n a s  t y l k o  A n g l j a . P r z e  
cież P e is Ka w p r o w a d z i ł a  p i e rw sz a  
u  s ieb ie  p r a w o  osobis te j  wolności  
( n o m i n e m  c a p t i y a b i m u s  nfsi j u r e  vic- 
t u m )  w r o k u  1438, a  więc n a  p r z e ­
sz ło 800 la t  p r z e d  f r a n c u s k ą  d e k l a  
ra c j ą  p r a w  c z ł o w i e k a  i n a  pr ze sz ło  
20 l a t  p r z e d  a n g i e l s k i m  p o d o b n e m  
p r a w e m  „ H a h o a s  en g y m i" .  —

P o w i e  k t o ś  może ,  że w s z y s t k i e  te 
wolneśc i  b y ł y  d o b r o d z i e j s t w e m  t y l ­

ko s t a n u  sz lacheckiego ,  a le  ten  s t an  
w Polsce  b y ł  t a k  l i c z n y  j a k  n igdz ie  
indz ie j ,  g d y ż  s t a n o w i ł  10 t ą  część  
og ół u  lud no śc i .  Cułop  ż y ł  w p o d d a ń ­
s t w ie ,  a ie  i pod  o p i e a ą  sz la chc ic a .  
S p a l i ł a  m u  się c c a t a  d os t a ł  d a r m o  
m a t e y j a ł  z l a su  p a ń s k i e g o  na  o d b u ­
do wę ,  s k ą d  też  b r a ł  d r z e w o  n a  opal .  
C h ło p  nie z n a ł  p r z e d n ó w k u ,  l u b  g ło ­
d u  w l a ta ch  n i e u r o d z a j u ,  bo sp ic h r z  
p a ń s k i  s t a ł  d l a ń  o tw o r e m .  N a j s t a r ­
szy  syn w r o d z in ie  m i a ł  p r a w o  s w o ­
bodnego  w y b o r u  z a w o d u .  Gdz ie  
w o w y c h  c z a s a c n  b y ł  c h ł o p  woln ie j ­
szy?  wszędz ie  u c is k  b y ł  n i e r ó w n i e  
s r o ż s z y m  niż u nas.  K i e d y  c a ł a  E u r o p a  
k r w a w i ł a  się w' wo jna ch  r e l i g i j n y c h ;  
k i e d y  we F r a n c j i  u r z ą d z a n o  noce  B a r -  
t ło mie jsk ia ,  u  n a s  ani  k r o p l a  k rw i  
nie  została p r z e l a n ą  w s p r a w i e  wy 
z n a ń  re l i g i j n y c h .  Za  Z y g m u n t a  A u ­
g u s t a  i s tnia ło  w P jIsco k i l k a d z ie s ią t  
r ó ż n y c n  w y z n a ń ,  ż y ł y  spokojnie  
n ik t  ich nie p rześ l ado w a ł ,  aż w r e s z ­
cie czy  to p o d  w p ł y w e m  g ło s u  su­
mienia ,  czy  b a rd z ie j  j es zcze  ze wzglę­
d ó w  p a t r jo ty c z n y e h ,  a b y  s ię od ogó­
łu n a r o d u  nie w y o d r ę b n i a ć ,  s a m e  
w r a c a ł y  na łono ko śc io ła  k a to l i c k ie ­
go i u s t a w o d a s t w o  zn ik ło  n iem ai  z u ­
pełnie.  —

Na se jm ie  kon  w o k a c y j r v m  w W a r ­
s za w ie  (1573) w s z y s t k i e  s t a n y  R z e ­
czyp osp ol i te j  po s t a n o w i ł y  a k t e m  kon-  
f e d e r a c y j n y m  z a s to s o w a ć  po w.ecz  
ne cza sy  pokój  m i ę d z y  ró żno w ie r -  
c am i ,  nie p r z e ś l a d o w a n o  się i r o z le ­
w ano  krwi  z p o w u d u  w i a r y .  D aw n ie j  
j e szcze  bo w r.  1415 r e k t o r  A h t a e m j i  
K r a k o w s k i e j  ks.  p r a ł a t  B r u d z e w s k i  
u z n a ł  n a  s o b o rz e  w K on s t anc j i  h a ­
sło, że w i a r y  p r z e m o c ą  s z e r z y ć  nie 
wolno.  —

W y s z ł a  z ło n a  S e j m u  c z t e r o l e t n i e ­
go K o m is ja  E d u k a c y j n a ,  to p ierwsze  
w E u r o p i e  M i n i s t e r j u m  o ś w i a t y  zre-  
f o r m u w a ł a  s z k o ln ic tw o ,  w czem ją  
późnie j  n a ś l a d o w a ł y  N i e m c y  i A u ­
s t r ia  t a k i e  g ł o s i ł a  z a s a d y  w y c h o w a ­
nia,  ze one  n a  d ł u g i e  j eszcze  lata 
n o g ą  b y o  d r o g o w s k a z e m  dla  wyoho- 
w a w c ó w  Bkłodyab po,koleń —


